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Pisza do nas z Bruxelli, że rozeszła się tam  

w iadom ość, iż ostatni o rgan niezależny patrjotów  
rosyjskich, londyński „k o ło k o l, z d. 1 b. m . 
zaprzestał wychodzić. Byłby to me ty lko  nowy 
try u m f despotyzm u moskiewskiego, k tó ry  jak  
V dobrze wiadomo, mezhczonemi środkam i 

stara  sie zalać wszystkie wolne objaw y m yśli 
i  ducha ' gdziekolwiek ich ślady znajduje; ale 
zarazem  sm utny by łby  to dow ód, ze M oskwa 
nie m a jeszcze praw dziw ych przyjaciół wolno­
ści, k tórzyby pojąć m ogli wielkie znaczenie nie­
zależnego s ło w a ... Vivos voco m ortuos plango 
fu lgu ra  frango! oto całe zadame 
Jeżeli zaprzestanie wychodzić „Dzwon H u z e -  
nowski, będzie to znak, że n ie  m a  w Kosp ż y ­
w y c h ,  k torychby m ożna było r o z b u d z i ć . . .  
ie  nie m a c h m u r ,  k tóre r o z g a n i a ć  b y  trze­
ba... i  nie m a naw et godnych u m a r ł y c h ,  k to­
rychby  w arto o p ł a k iw a ć  było...
} D nia 10 w rześnia nie otrzym ano w Bruxelli 

Nru z 1 września lo n d y ń s k ie g o  „K ołokołu. 
W yszedł zaś tam tejszy p. t. „La, U oche w fian - 
cuzkim  języku (Nr 48); z praw dziw cpi wzrusze­
niem  przeczytaliśm y w m m  w stępny a rtyku ł 
Iskandera  p. t. „R ok siódm y,“ w k tórym  w y­
spowiadał się szlachetny au to r z swoich polity- 
cznych rozczarow ań... Ze szczerem współczuciem 
dzielim y jego  wielka boleść. O kropna to boi esc 
bvć n iepojętym , walczyć długie la ta  naw et bez 
nadziei zw ycięztw a, być głosem  ginącym  na 
puszczy, i po latach wygnańczćj pracy  na  polu 
ducha, być zmuszonym powiedzieć sobie: że się 
pisało napróżno, że naród  dla którego pragnęło  
sie wywalczyć wolność, nie w art tój wolności, 
ie  kocha swoje kajdany i nazyw a zbrodniarzem  
każdego, k tó ry  chce je  złam ać... O to jes t wielka 
boleść w ytrw ałego redaktora „K ołokoła...“ Był 
czas, gdy  i m yśm y pisali na powstańczych cho­
rągw iach naszych te chrześciańskie hasło: „z a  
n a s z ą  i w a s z ą  w o ln o ś ć ! . . ."  Ten sen solidar­
ności z ludem  m oskiewskim  wiele nas koszto-

Z a słu ien i i M ęczennicy spraw y narodow ej.
(Gawęda emigracyjna.)

IV.
Te dwa znamiona szafowane były rozrzutnie;

czy słusznie?—rozpatrzmy. _ . .
Minęły już czasy, kiedy cierpienie dba idei było 

■wielkim czynem, wytrwanie do końca zasługą, a smierc 
bohaterstwem, co otaczało świetną aureolą męczeń­
stwa głowę człowieka. , ,

D ziś rozum w e w szystkich chwilach życia ludz-
kiego bierze równy sercu udział i ślepa wiara już nie 
wystarcza.

Mówimy, „ta myśl przypadła mu do serca i p r z e ­
k o n a n ia . ' '  Niedość więc jest, żeby się nam podo­
bała, musimy wyrozumować jej rację bytu, jej po­
czątek, jej potrzebę, jej skutki.

Odrzucamy ją, jeżeli się szczelnie nie stosuje do 
ogólnych naszych zasad, albo biorąc ją  za podstawę, 
za rdzeń naszej wiary, rozwijamy całą sieć przekonań, 
od których niewolno nain odstąpić. Nie dosc na tem. 
Nie wolno nikomu biernój odegrywać roli. W ypowia­
dając myśl trzeba jej bronić, wprowadzając w życie, 
walczyć, cierpieć. Cierpienie zaś z własnej woli jest 
poświęceniem, — nie tem poświęceniem wypływającem 
z popędu serca, z jednej chwili zapału, ślepej miłości 
skutkiem gorączkowem, niepewnem,—ale silnem, bo 
opartem na miłości i wyrozumowaniu, przewidzianem 
z góry, uznanem za konieczne.

1 tu jest ta  ważna różnica między dawnemi cza­
sami i dzisiejszemi. Kiedyś poświęcenie dla idei było 
zasługą, dziś o b o w ią z k ie m .

To jest postęp.
Przebaczamy Galileo Galilei, że się zaparł swego 

przekonania, że skłamał i swoim pismom i sobie, bo 
ten słabego ducha uczony, nie poczuł się w obo-

w ał: dziś już przejrzeliśm y,' jt ten sen przem i­
n ą ł . . .  Nie przesądzam y przyszłości!... O to jes t 
a rtyku ł Herzena:

,.Przed 7-mią laty, pisze Herzen, w Londynie 1857, 
wyszedł Nr. 1 „Kołokota.“ Odtąd już niejednokrotnie 
zatrzymywaliśmy się w drodze, aby uregulować chód 
nasz wśród bieżących wypadków, i aby się samych 
siebie zapytać: czy droga którą idziemy jest dobrą 
drogą, i czy rzęczywiście do celu zmierzamy. Cci 
nasz i zasady nasze nie zmieniły się dotąd, hasło 
nasze zawsze jest jedno, chociaż^ środki do osiągnie- 
nia celu zmienić się musiały. Nie od strumienia za-

i -letniego trwania pisma y,-- ,
dajemy pytanie: czy mamy iśc dalej, czy zatrzymać 
się i czekać, aż minie paroxyzm monstrualnej reakcjit  . 
Rosja porzuciła drogę którą szła w r. 18o5. Od trzech 
lat rzucona w otchłań zbrodni i głupoty, miota się 
szalenie, dąży do przepaści nieszczęść z całą latał no- 
ścią ślepoty; może potrafi skutki tego nieszczęścia choc 
w części zażegnać, ale pomimo to, okropne ślady po­
zostaną w przyszłości.

„Ryk, wycia i syczenie oficjalnego i wściekłego 
patrjotyzmu, przytłumiają wszelki wyraz ludzki. Mo­
skwa ucywilizowana pokazała się stokroć bardzićj 
barbarzyńską aniżeli Rosja ludowa, fo  barbarzyń­
stwo klassy uksztalconej zrodziło okropne czyny i okro­
pne słowa: mordowanie Polski — galery w Rosji— po­
wieszenie konającego Sierakowskiego—związanie Czer- 
nyszewskiego w biały dzień pod pręgierzem — i tyle 
innych zbrodni dokonanych przez szalony rząd i roz­
wścieczony naród..

„Dopóki trw a ta  żądza krw i, na cóż się słowa 
nasze przydadzą? Do kogo mówić? dla kogo pisać 
i drukować? Gdyby nie było tak  boleśnie milczeć— 
milczelibyśmy!... Ale milczeć, to znaczy usunąć się 
na bok—to znaczy odwrócić oczy — zapomnieć... a to 
nad siły nasze!... Pozostało w nas jeszcze zbyt wiele 
miłości i wiary, zbyt wiele nagromadziliśmy w sercu 
pogardy i nienawiści, abyśmy mogli zamilczeć. Pokój 
i odpoczynek dla nas nie istnieją; a nie nadeszła 
jeszcze dla nas ta  chwila obojętności, an i.ta  chwila 
rozpaczy, po której człowiek opuszcza ręce i czeka 
bezczynnie, aż zasłona spadnie.

„L e p a s s e  o b lig e . Mieliśmy dość słów, dość 
zuchwalstwa i męztwa, aby zacząć mówić: głos nasz 
rozbrzmiewał wśród oklasków z góry i z dołu, teraz 
musimy mieć odwagę wytrwać, dopóki szaleństwo nie 
przeminie. Musimy wytrwać, aby ostatnią rzucić pro-

w i ą z l t u  skonania na torturze za teorję, którą po­
pierał. Gdyby to dziś uczynił, okryłby się hańbą.

Polska na najstraszniejszej od stu lat leżąca tor­
turze, lejąc najserdeczniejszą krew wszystkiemi ra ­
nami, znosząc najsroższe boleści i najkrwawsze upo­
korzenia, nie zaparła się swojej istoty — spełniła swój 
obowiązek, to też całego świata dyplomatów i żol- 
dactwa armje, nie zamkną jej wrót do tego świetne­
go jutra, co naszych wrogów przeraża.

przeciwnym razie niewartaby była samoistnego 
bytu i znikłaby bezwątpienia wkrótce z rzędu narodów.

Ubliżałby całemu pokoleniu, ktoby utrzymywał, 
że prostym tylko uniesienie zapałem, z bezbronnem 
ramieniem i iz nagą piersią stanęliśmy do boju. Cos 
więcej jak zwyczajne przywiązanie parło tych , co 
nie wahali się spojrzeć w oko działowej paszczy, lub 
pracować ocierając się co chwila o szubienicę.^ la m  
było p o c z u c i e  obowiązku, ten najszlachetniejszy, 
najczystszy, najświętszy bodziec ŵ  życiu człowieka.

Ale spełnienie obowiązku jestże zasługą? Nie.
W ięc nie ma u nas zasłużonych?
Są ci, co więcej czynili ja k  im obowiązek na­

kazywał, co gdzie największe było niebezpieczeństwo, 
gdzie nadludzkiej trzeba było odwagi î  zaparcia się 
siebie, nieśli po tysiąc razy życie w dań krajowi, co 
całe majątki rzucali do stóp bojującćj ojczyźnie, go­
tując sobie nędzę na jutro, a gdy ona przyszła, nie-
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nie nasze nieskończone, że bój był tylko jedną dohą 
naszej pracy. W ygnanie jest drugą dobą.

W  szeregach powstańczych można było widzieć
białe głowy tułaczów z 31 roku. _

Po raz drugi przybiegli z wygnania na szczęk 
walki, a dziś po raz trzeci na obcą ziemię, „po cu­
dzych chodzić schodach i jeść gorzki chleb tułactwa.

testację, nie pozwolić, aby glos sumienia przytłumio­
nym został, aby z czasem podwójnym nie oblać się 
wstydu rumieńcem, i aby nareszcie znów z czasem 
wypalić piętno hańby na czole katowskiego rządu, szla- 
chty-źebraków i szpiegów-gazeciarzy. Nasz „Dzwon'1' 
więc i npdal na ż y w y c h  w o ł a ć  b ę d z i e ,  dopóki 
nas nie usłuchają lub dopóki nie dojdziemy do tego 
przekonania, że już nie ma ż y w y c h .

„Nie sądziliśmy, rozpoczynając propagandę na­
szą, że tak smutne nadejdą czasy, które zmuszą nas 
mówić tak , ja k  dziś mówimy, ale komu się co po­
dobnego śnić m ogło?... W iatach  1855 i 1858 widzie­
liśmy Rosję powstającą ze snu umarłych. Dźwignęła 
kamień grobowy i złożyła go w fortecy Piotrowćj. 
Rząd, piśmiennictwo, społeczeństwo, lud, wszystko 
zdawało się budzić do nowego żywota. Wśród tego 
udanego postępu było wprawdzie wiele jeszcze rzeczy, 
które zdradzały niezgrabność i brak jedności i do­
świadczenia; ale cały świat czuł że się ruszamy, że 
idziemy naprzód. Kraj tajemnicy i milczenia mówić 
zaczynał — kraj tajemniczych kancelarji przestał od­
gadywać swoje sekreta — kraj niewolnictwa zaczynał 
żalić się na kajdany... Rząd, jak  owi jerozolimscy 
pielgrzymi, zbytnie obładowani grzecham i, szedł trzy 
kroki naprzód, dwa kroki się cofał — ale krok jeden 
zawsze był zrobiony. Szlifowa, stara partja była 
w roSfyipiJĄ, a właściciele niewolników grali rolę kon- 
stvtucvi i y  ch ^ ibiaĄłów...

„Od połowy 1862 r. wiatr zaczął wiać z innej 
strony. W szystkie siły towarzystwa i rządu spotrzebo- 
wTano na ^niezupełne oswobodzenie niewolników... 
wstrzymana maśffy:Aa cofać się zaczęła...

„Pytamy wszystkich ludzi, którzy czynną grali 
rolę od sm iercfM ikolaja, począwszy od W . ks. Kon­
stantego, Gorczakowa i Suwarow a, aż do braci Mi- 
lutynów — niech nam powiedzą, położywszy rękę na 
sercu, czy choćby jeden z nich przewidział, w jakie 
krwią zbryzgane błoto ugrzęznie Moskwa ze. cztere­
ma kołami odrazu, z łaski takich furmanów ja k  Mu- 
rawiew i przy pomocy takich lokajow jak  Katkowr...

„Czyliź przeczuwali oni, że kara śmierci stanie 
się u nas faktem codziennym, powszednim, ze juzyj- 
dzie aż do tego, że będą rozstrzeliwać jencow wo­
jennych i wieszać rannych; że w jeden dzień stracą 
w samej Rosji na rozkaz nieznanego jenerała szesciu 
ludzi? że za wypowiadanie swoich młodzieńczych ma­
rzeń i czysto teoretycznych utopji w tajnój jakiejś 
gazecie, szlachetni i niewinni młodzieńcy bez względu 
na ich zdolności i na ich nieskalane nazwiska, ska­
zani zostaną do ciężkich robót w kopalniach i na wie-

Trzydzieści lat czekać, tyle razy strzaskaną miec 
nadzieję, tyle razy widzieć morderstwo kraju, przez 
krótką tylko chwilę odetchnąć ojczystem powietrzem, 
rozgrzać pierś szumem bojowym, popatrzeć na ro­
dzinne mogiły i z ciężarem wieku, z siwym włosem, 
z drżącemi rękami wracać na wygnanie, by jeszcze 
czekać — to jest tortura, to jest męczeństwo!

A nasze matki i siostry, — kto zdolny jest zebrać 
liczbę boleści, jakie od lat tylu krwawią serca pol­
skich kobiet. Kto więcej okazał odwagi, wytrwania, 
woli, wielkości dumy? Kto więcej zniósł przykrości 
najrozmaitszych, prześladowań, obelg, upokorzeń, i kto 
tak  narażał się na nie dla kraju, z taką łagodnością, 
słodyczą, spokojem? Kto więcej okazał wiary, ciepła, 
ognia?

I zostały niezłamane, nieulękłe, w jaskrawych 
strojach nad grobami synów i braci i gdy do tych 
co zostali żywi, rzucą wejrzenie na wschód lub za­
chód, spotykają policjanta czyhającego na cień czar­
nego sznurka, aby je  nową napoić goryczą.

To są męczennice!
Ale my młodzi, cały jeszcze żywot mający przed 

sobą, kilka kart jego dopiero zapisawszy czynami 
i krwią, mamyź o zasłudze i męczeństwie mówić?

Ciężar wygnania zdolnymże jest ugiąć nam ra­
miona, że spadną bezwładnie do ziemi i trupio, nie­
czynnie spoczywać będą? Szczytna to m isja—- cier­
pienie —  piękna to w dramacie ^społecznym rola —
tulcież.

W ięc z zadowolnieniem spełnionego jednego obo­
wiązku weźmy się do drugiego, a zebrawszy z kwia­
tów życiu zachodu najpiękniejsze owoce, wchodząc 
do kraju nie zapomnijmy strząsnąć z sandałów na­
szych po podróży wygnania tego prochu, co się w dro­
dze do nóg uczepić może.

Ból ziębiący wiarę należy nam pokonać wzorem 
naszych matek, nie ulęknąć się życia jak  one, jak
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czne wygnanie? że obchodzić się będą w naszych cza­
sach z więźniami politycznemi gorzej daleko niż za 
czasów Mikołaja, i że się znajdą dość nieludzcy admi- 
nistratorowie, którzy poradzili rządowi, aby tych 
nieszczęśliwych zamykać w celach więzienia w Aka- 
tujewsku? że za to iż studenci rąk popów całować 
nie zechcą, u nas szkoły zamykać będą? że literatura 
denuncjantów rozwinie się u nas do tego stopnia, iż 
się stanie literaturą du  j o u r ?  że język dziennikarzy 
stanie się podobnym do języka policjantów kłócących 
się z żandarmami? i że otwierając gazetę przeniesie­
my się myślą do przedpokojów H-go okręgu najpo­
dlejszej policji? Ze Murawiew, który był przedmio­
tem odrazy i obrzydzenia dla całej Rosji, odrazu zo­
stanie jej bohatyrem, że będą go porównywać w Mo­
skwie z Jermolowem i Suworowem, i że go w Peter­
sburgu w fotelu nieść będą w trjumfie! I że nareszcie 
Katkow wypędzi z angielskiego klubu senatorów za 
to , że się ośmielili źle odezwać o Murawiewie i że 
sam Katkow nazwie siebie „Sperańskim przyszłych 
czasów! . . . “

„Nie,•'nikt podobnych rzeczy spodziewać się nie 
mógł. Widziano wprawdzie za Mikołaja cały szereg 
nieprzerwanych okrucieństw, które krwawiły serce 
i przerażeniem je  napełniały. Społeczeństwo zdepta­
ne i upokorzone milczało, było biernym tylko wi­
dzem, aprobowało czasem niechętnie, ale nie przy­
klaskiwało. Tylko zimne katy byli wykonawcami 
rozkazów rządu. Dzisiaj społeczeństwo to Jdaszcze, 
katy  zabijają co n  am o r e ,  stają się wirtuozami, 
i przechodzą nawet rozkazy m istrza...

„Co do nas1, przywyknąć nigdy nie mogliśmy do 
takiej Rosji ohydnćj, zakrwawionój, monstrualnej, 
nie ludzkiej i bezczelnój w swój mowie; do tój lite­
ratury  szpiegów, do tych rzeźników w jeneralskich 
szlifach; do inspektorów policyjnych uczących na ka­
tedrach uniwersyteckich, do tych dam a la Robes-

Sńerre „zimnego dworca," do tych kobiet i do bab 
ysych ii szczerbatych, do tych Katkowów w spódni­

cach i do tych Askoczeńskich w krynolinach, wychy­
lających pełne kielichy wina za zdrowie Murawiewa 
i ślących mu obrazy święte i chleb święcony, życząc 
mu szczęścia; jednem słowem, do tych lwic bez mleka 
i bez Romuiusa i Rema, które wściekłość dzikich 
samic nazwali miłością ojczyzny...

„T a Rosja budzi tylko nienawiść i obrzydzenie. 
Czerwienimy się za nią, odwracamy się z tern uczu­
ciem wstydu, zabijającem i trującem, jakiego doznaje 
syn kochający, gdy zobaczy swą pijaną matkę odda­
jącą się zwierzęcym huciom w domu publicznym !...

„Czemuż, o Rosjo, czemuż trzeba ci było po tylu 
nieszczęściach, któremi napiętnowane twe dzieje, i po 
tylu wiekach głębokiej ciemnoty, czemuż ci trzeba 
było wpaść dzisiaj do cuchnącego kanału ! . . .  Czemuż 
nazajutrz po uwolnieniu chłopów, w chwili gdyś poraź 
pierwszy w swem życiu mogła z dumnem czołem 
i z wesołóm obliczem pokazać światu to bogate runo, 
które pomimo batów panów, kija policjanta i carskiego 
knuta zachowałaś pod zewnętrznym łachmanem — cze­
mu dałaś się wtrącić do — kloaki — do tej cuchnącćj 
przepaści!... A teraz, ludzie rosyjski, nieś jarzmo 
cudzego szaleństwa, i ja k  ten złoczyńca w powieści 
(Jean Valjean W iktora Hugo), nieś na twych silnych 
barkach s y n a  p r z y s z ł o ś c i  przez ciemne manowce, 
brudne, śliskie i skalane... Ty jeden czysty wyjdziesz 
z tylu prób bolesnych, bo nie miałeś czasu do na­
mysłu, bo nie jesteś odpowiedzialnym za drogę którą 
oni wybrali, bo ogolono cię przemocą, bo przemocą 
wciśnięto ci karabin do ręki — a ty poszedłeś, n ie­
wolniku bez sumienia, zabijać i łupić, aby z głodu 
nie um rzeć!... Tylko nie pysznij się z tego bo jeżeli

cię nie oskarżamy, czynimy to dla tej samej przyczyny, 
dla jakiej nie oskarżamy morza że pochłania statki, 
ani wilka że pochłania wędrowca. . .

„Co się was tycze, was, którzy n ie  j e s t e ś c i e  
l u d e m ,  którzy jesteście podwalinami dzisiejszego 
stanu rzeczy, ojcami ojczyzny, przedstawicielami in- 
telligencji, cywilizacji i poważnój myśli, członkami 
d e m o k r a t y c z n ć j  szlachty, — wy, panowie, profes- 
sorowie, pismaki i t. p., nie zasługujecie dzielić przy­
szłych losów chłopa-złoczyńcy, bo wy niczego zrzec się 
nie umiecie. . .  Zostańcie, gdzie jesteście. Wasz Kur- 
cjusz, K o k o s z k i n ,  wielki mistrz policji petersburg- 
skiej i jenerał adjutant Mikołaja, dał wam dobry przy­
kład — naśladujcie go! ...  (Został uduszony w kloace).

„Otóż, spójrzcie na siebie, czem zostaliście po 
póltora-wiekowem wychowaniu, uzyskanem potem ca­
łego narodu, ofiarą tylu ran jego i tylu cierpień wy­
wołanych przez mróz i głód!... Tego was nauczyły 
Niemcy, akadem je, korpusy kadeckie, uniwersytetu, 
instytutu, Smolne monastyry, nauczyciele i guwer­
n an tk i!... Wymowniejsze są dla was lekcje w staj­
niach domu ojcowskiego — wzięła górę nstura wasza 
niewolnicza... Winszujemy wam— tryumfujcie teraz!... 
Ale nie spostrzegliście się naw et, żeście wpadli w sie- 
cie, mianowicie komu dłoń podaliście... Nie dziwi nas 
to bynajmniej. Odznaczaliście się zawsze brakiem 
rozwagi, a zarozumiałość zastępowała miejsce wszy­
stkich zalet których nie mieliście... Nie poznaliście 
się na nowym Pugaczewie, przebranym tym razem 
nie za Piotra III, za sługę ludu, ale za inspektora 
policji na usługę cara... Nie pomyśleliście nigdy, co 
to może być za demokratyczne państwo zbudowane 
w Petersburgu przez Gottorpskiego księcia na zasa­
dach A rakczejew a... Niezadługo poznacie wpływ czer- 
wonój czapki, zatkniętej na pałce Piotra I. Żginiecie 
w przepaści, którą sobie sami za pomocą policyjnych 
ajentów kopiecie— a na waszym grobie, na którym 
krzyż będzie drewniany (bo na marmur nie będziecie 
mieli pieniędzy), mierzyć się będą naw zajem — c a r  
w gwardyjskim mundurze, ozdobiony we wszystkie 
świata potęgi, i l u d ,  ten ocean, co tam się burzyć 
zacznie, gdzie wy zaginiecie na w i e k i . . .

„Kto zwycięży, domyślić się nie trudno. Ale nie
0 to nam chodzi... Co do was, nie wmawiajcie sobie, 
że was żałować będziemy. Czas j uż ,  abyście zeszli 
ze sceny—rola wasza skończona... Nie do was należy 
praca przyszłości i wy odejść możecie — nie ma co 
z wami robić... Ale czemuż śmierć wasza tak h a n i e ­
b n ą  być musi!!

„Zamiast pożyczać słownika od demokratycznych 
policjantów i od demagogów 3-go okręgu, w celu znie­
ważenia szlachty polskiej, lepiej byście zrobili, nie­
wolnicy, gdybyście z niej wzięli przykład, jak  się 
umiera z godnością. Taka zupełna abnegacja okupuje 
naj wy stępili ej s/.ą przeszłość. Postępowanie przykładne
1 pokutne szlachty polskiej zostanie wieczystą tradycją, 
która budzić będżie podziw w pokoleniach. Ale ty, 
arystokracjo demokratyczna, czem będziesz żyła w pa­
mięci przyszłych pokoleń? czem okupisz w ich oczach 
podłe życie twoje, to życie pijawek? czem zasłużysz 
na litość w potomności! . . ."

Rozwinąwszy ideę upadku szlachty w R osji, autor 
wspomina o tej garstce wybranych, fktórzy jako na­
stępcy 14 decembra cierpią po Sybirach i więzieniach.

„D la tój nowej Rosji chcemy jeszcze pisać, dla 
niój chcemy słowo nasze z daleka złączyć z żywą nau­
ką Czernyszewskiego pod pręgierzem.

„W śród okropności nas otaczających, wśród ogól­
nej boleści i ogólnego Upadku, chcemy im jeszcze 
powtarzać, że j e s t e ś m y  z n i mi ,  żeśmy nie umarli 
jeszcze. Nie phcemy już poprawiać niepoprawnych,

ani leczyć niouleezonych; ale chcemy pracować wraz 
z mężami nowćj Rosji nad wynalezieniem dróg roz­
woju rosyjskiego ludu i rozwiązaniem kwestji rosyj­
skiej.“

KORRESPONDENCJE.

W arszaw a, 8 września,
IV yczytałem w dziennikach wiadomość źe rozpo­

częliście znowu wydawnictwo przerwane w Lipsku. 
Car wszechwładny już w Austrji, w Prusach i w Związku 
niemieckim wydał rozkaz stłumienia głosu wolnej 
polskiej prasy i rozkaz ten wykonano. Nie jest to-by­
najmniej fakt pojedynczy, oderwany, ma on związek 
z ogólną polityką wewnętrzną i zewnętrzną w Niem­
czech, z kierunkiem, w którym teraz Europa postę­
puje. Zaślepionym Niemcom zdaje się że wielkiego 
tryumfu doczekali zdobyciem Szlezwigu i Holsztynu; 
a jednak całą ich obecną polityką kieruje car, i jeżeli 
tak dłużej potrwa, to Niemcy dzielić się będą na gu- 
bernje, nie na księstwa i królestwa. Dziś przy upor­
czywej walce ze strony Polski, Rosja już taki wywiera 
wpływ na Niemcy; niechże sąsiedzi nasi zachodni 
wyobrażą sobie na chwilę: źe Polska uległa, że na­
rodowość jej znikła, a nad Wisłą snują się sami bro­
daci kacapi, lub też, że Polacy upadli moralnie, choć 
fizycznie nie wyginęli, że podali dłoń swoim morder­
com, pogodzili się z wszystkiemi planami despotyzmu 
i z równą uległością jak Moskale stanęli w szeregi 
sołdatów i na szczeblach żyjącego z kradzieży czy- 
nownictwa. Czyż Niemcy rozumieją coby z tego dla 
nich i dla całej Europy wynikło? Cały uragan który 
my teraz wytrzymujemy, Wylałby się na nich, cała 
lawina z północy zwiększona tak potężnemi żywiołami 
ja k  polskie, runęłaby od jednego razu na Niemcy, 
utrzymanie Austrji i Prus przestałoby być dla Rosji 
potrzebą; przeciwnie byłyby konieczną do obalenia 
przeszkodą na drodze do Konstantynopola i do Paryża. 
Niedaj Boże, ale Europa ciężko może odpokutować za 
zaślepioną obojętność i nieczułość na jęk i umordowa­
nego narodu.

U nas w kraju nowin teraz mało, powtarzać prze- 
rozmaite ale wciąż jednćj barwy uciski i gwałty 
uprzykrzy się i zbrzydnie, a jednak znosić je  jeszcze 
ciężej i wielu doprowadza prawie do melancholii lub 
do zrozpaczenia. Kilka jednak ważniejszych lub ory­
ginalniejszych rysów podam tu wam. W  augustow- 
skiem w Marjampolu, porwano kilkudziesięciu chłopów 
przybyłych na targ i tak ja k  stali wpakowano ich na 
kibitki i powieziono jako deputację do W ilna! O co 
deputacja? O przywrócenie znowu b ł o g i e g o  z a ­
r z ą d u  p. g ł ó w n e g o  n a c z e l n i k a  k r a j u  Mura­
wiewa! W kilka godzin potem zebrano także gro­
madkę właścicieli ziemskich i posłano ich za chłopami 
w tymże samym celu. W  drodze późniejsza partja 
dognała pierwszą, chłopi prawie z płaczem użalali się, 
że nie mają co jeść i pić, bo zabrano ich nagle, za- 
pomogli ich więc właściciele jak mogli. W  W ilnie 
Murawiew przyjął najprzód deputację chłopską, potem 
szlachecką osobno, podziękował bardzo za te d o w o d y  
p r z y c h y l n o ś c i  i z a u f a n i a ,  obiecał że p r o ś b ę  
przedstawi carowi, a żegnając obywateli, wyjął paczkę 
fotografii i każdemu na pamiątkę dał wizerunek swo­
jej wieszatelskiój fizjonomji. Po co te nowe komedje? 
Zapewne, aby w razie potrzeby ogłosić, że wprawdzie 
augustowska gubernja przyłączona do Królestwa, ale 
tak się gwałtem prosi, iż czyniąc zadość w o l i  l u d u  
przywraca się ją raz na zawsze do Rosji! Może to 
być w związku z pogłoskami szerzonemi ciągle o przy­
byciu znów Konstantego do W arszawy i nadania

one zdobyć niezłomną wolę i wytrw anie— jutro nam 
odpowie, a historja ten nieomylny kry tyk  wszystko 
policzy i wyrzecze, czyśmy zasłużeni.

J. D. A m b o r s k i .

Przeglqtl literack o-p o lityczn y .
Projekt utworzenia kolonji z wychodźców polskich. Chełmno. 1864.

Autor każdego nowego projektu, obowiązany jest 
dowieść, źe co za pożyteczne uznał, rzeczywiście jest 
pożytecznom. Nim go więc ludziom ogłosi, winien 
dobrze zbadać praktyczność jego, usunąć zeń wszystko 
co jest przypuszczeniem, zostawić nagą cyfrę, wyrób 
zimnego rozumu — i okazać w nim prawdę pitagore- 
sową, gdyż wtedy tylko praca znajdzie uznanie, i myśli 
w niej podane być mogą zrealizowane. Rzeczą ludzką 
jest błądzić— często jednak w niedokładnie rzuconej 
myśli, przy ciągłym postępie dochodzimy do rezulta­
tów, odpowiadających założeniu pierwotnemu. Inna 
rzecz wszelako parowa maszyna, lub odkrycie mylne 
będącój już komety, a co innego ludzie. Na pierwszem 
nikt, prócz nowatora nie straci; w projekcie który 
ma zapewnić dobrobyt znakomitemu pod względem 
ilości towarzystwu, nie' może być nigdy za wiele 
baczności, zanadto sumiennój wytrwałości w badaniu 
wszelkich najdrobniejszych warunków nawet. Można 
na próbę żniwiarki skosić łan zboża, nie można wy­
słać na próbę w oddalone strony tysiące ludzi na 
pracę, i z nędzy lub zasobności ich późniejszej wnio­
skować, o ile myśl autora była praktyczną lub nie.

U *ngi te nasunął nam wydrukowany w Chełmnie 
(1864 r. w komisie i drukiem Danielewskiego, cena 
jeden trojak) „Projekt utworzenia kolonji z wychodź­
ców polskich" przez K. S.

Przekonani, że autor podał go w dobrej wierze 
krajowi, że w myśli swojćj, uważa go jako rzecz ko­
rzystną, ze względu wreszcie źe przedmiot broszury 
p. K. S. winien być poddany pod ogólną dyskusję,

postanowiliśmy w piśmie naszem zapoznać czytelników 
z „Projektem " i zwrócić się do autora z pytaniami, 
o jakich treści wstęp artykułu go pojaśnia.

Opuszczamy pogląd historyczny autora, w po­
czątku wyrażony, na wzrost i upadek społeczeństw; 
sensem w nim moralnym, stare nasze przysłowie „nie 
ma złego coby na dobre nie wyszło." Przystępujemy 
do kolonizacji.

Pan K. S. (słusznie) nie widzi możności utrzy­
mania emigracji naszej ze składek krajowych, kraj 
tyle dać nie może, a ja k  my sądzimy nic dać nie po­
winien, gdyż emigracja sama własną pracą utrzymać 
się może i jej to obowiązkiem jest nietylko zapewnić 
sobie exystencję przez pracę, ale jeszcze przez pracę 
zyskać sobie szacunek pomiędzy obcymi i przyjść 
z pomocą krajowi. Twierdzi jednakże autor, że Polska 
zdolna do ofiar, zwłaszcza jeżeli zrozumie cel swej 
zapomogi, złoży 100.000 talarów na zakup ziemi, i to 
ma być podstawą kolonji polskiej na wybrzeżach morza 
Marmora. Dalej, mówi autor, że mórg ziemi w tych 
krainach nie kosztuje więcćj nad jednego talara, że 
dziesięć morgów (kapitał wyłożony dziesięć talarów) bę­
dzie dostatecznym dla wyżywienia jednego kolonisty. 
T ak  więc 10,000 nieszczęśliwych Polaków stają się 
właścicielami posiadłości. T u już spostrzegamy sprzecz­
ność w projekcie, gdyż p. Iv. S. rozwijając swą myśl, 
dodaje, że trzebaby założyć także gospodarstwa fol­
warczne, albowiem pierwszy rok nie cła kolonistom 
dochodu, na folwarkach przeto znajdą zarobek. Py­
tamy czy możebnem jest dać zarobek 10,000 ludzi? 
Czy ziemia tak  małocenna, a zatem w stosunku warto­
ści pieniężnej, źle uprawiana, może wyżywić owe 
10,000? Czy po zaspokojeniu potrzeb miejscowych, 
zostanie się jeszcze co nazbyt? Czy, jeżeli odeprze 
p. K. S. poprzednie pytania, ceny produktów ziem­
nych są tak wysokie, żeby zwiększyły majątek (jak 
tego chce autor) nowoosiedleńców? W prawdzie autor 
chce jeszcze, aby poświęcono się handlowi, fabrykom, 
co rzeczywiście dotąd jest najkorzystniejszem, lecz i tu

nasuwa się pytanie, czy oprócz Polaków znajdą się 
tam inni konsumenci.

Mielibyśmy przeto prawo wymagać od autora 
wszechstronnego zbadania gruntu, jaki kolonistom 
przeznacza, stosunków ekonomicznych, złożenia su­
miennego sprawozdania, wypełnienia w niem wszyst­
kich rubryk, usunięcia wszelkich wątpliwości.

Stosunki polityczne i missję cywilizacyjną jak ą  
p. K. S. naznacza nowo-osiedleńcom, pomijamy, o tej 
można pomyśłóć dopióro, po zaspokojeniu najpier- 
wszych kardynalnych życia warunków. Dziesięciu 
tysięcy żyjących wodą i korzonkami apostołów nie- 
znajdziemy.

Wzgląd jeszcze jeden — k o b i e t y .  Gdyby kolo­
nizacja miała miejsce (myśli autora) w Ameryce lub 
Australji, dokąd transport wiele kosztuje, Polki nie 
pojechałyby tam , dzielić los z wygnańcami-rodakami, 
gdyż każda kobióta mająca paręset talarów i „w kraju 
męża znajdzie," lecz na wyspy i brzegi morza Marmora 
nie zbraknie amatorek. Nam wydaje się i to niepra- 
ktycznem. Jeżeli p. K. S. chce wyswatać 10,000 emi­
gracji, w liczbie których najwięcej młodzieży, a zatem 
prawdopodobnie 3/4 nieżonatych, toć trzebaby najmniej 
3000 polek. Gzy taką ilość chętnych do podróży pa­
nien i wdów z celem określonym wynalezienia męża, 
przypuścić podobna.

Jakkolwiek projekt ten znajdujemy w wielu miejscach 
niedokładnym, i ja k  dotąd ma tylko znaczenie dobrych 
chęci, niepodobna jednakże nie podnieść myśli, k tóra 
w pewnej części, pożytecznie zrealizowaną być może.

Praca około roli na Wschodzie, guzie braknie 
rąk, popłaca; między naszą emigracją, spotykaliśmy 
wielu, zamierzających udać się na W schód, celem 
zaprowadzenia tam spółkowego gospodarstwa, zbada­
nie przeto miejscowych warunków, podniesienie ob­
szerniejszej dyskusji w tym przedmiocie, może przy­
niesie wiele korzyści. D la tego zastanowiliśmy się 
nad projektem p. K  S., i zwracamy na niego uwagę 
czytającój publiczności.
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Kongresówce pewnego rodzaju autonomji, nieuwzglę- j 
dniając jednak  zasady narodowości, t. j. że K onstan- | 
temu nadana będzie obszerna bardzo władza w uszczu- i 
plopĆj Kongresówce, pod w arunkiem  żeby otoczył się j  
M oskalami i nim i tylko posługiwał się na urzędach.

Przygotow ania na uroczyste przyjęcie cara, robią 
się tu  wciąż po cichutku. Sypią na to ogromne sumy 
ze skarbu  miasta, tak ja k b y  miasto wzbogaciło się wszyst- 
kiem i kontrybucjam i i zdzierstwami moskali, tak  ja k b y  
w ogóle finanse i naszego k ra ju  i moskiewskie do­
zwalały napróźnych wydatków. Gotowa już  jest bram a 
tryum falna, klucz m iasta w yzłacany czeka na użycie, 
taca na której ma być podany, w yobraża widok m iasta 
W arszaw y, w ysadzana jest rubinam i, szm aragdam i itp.

kosztuje 80.000 złp. i k ilkakroć sto tysięcy lam pek 
m a przyozdobić ulice, przez k tóre  car będzie przejeż­
dżał, świece i olej ju ż  zakupiono.

Skarb  K rólestwa tymczasem zaciągnął pożyczkę 
dwadzieścia miljonów złp. po 12°/0; obligi będą się 
w ciągu la t um arzać przez losowanie, nadto będą 
prem ja do w ygrania losem. Z tego wszystkiego można 
widzieć ja k  ciężko było i tych trochę pieniędzy dostać. 
B erg  podobno w złym humorze wrócił do W arszaw y 
ze spotkania się z carem; przedstaw ił k ra j jak o  zupełnie 
uspokojony, t. j .  spokojny o tyle o ile związany. 
Koncesji na budowę drogi żelaznej do B rześcia car 
nie zatwierdził.

K om itet urządzający, a raczej kom itet rabujący, 
ustanowił swój etat w samej W arszaw ie na 129.000 rs. 
najniższy kancelista bierze 1200 rubli, t. j. tyle co 
naczelnik wydziału w innych biurach. Niedziw, bo 
zastrzeżono, że do tego kom itetu tylko M oskali na 
urzędników  się dopuszcza.

W  Kielcach zdarzył się następujący wypadek: 
włościanie będący w sporze z dziedzicem o grun ta  
pastw iska itp. napadli na  niego jadącego drogą pu­
bliczną i zbili nielitościwie. W łaściciel ów udał się 
ze skargą o gw ałt na drodze publicznej do sądu po­
prawczego w Kielcach. Sąd sprawdziwszy fak t licz- 
nem i zeznaniam i świadków, stosownie do przepisów 
w yraźnych kodeksu, zadecydow ał aresztowanie gwał- 
towników, co wykonanem  zostało. Chłopi widząc to 
obrócili się zc skargą do naczelnika wojennego, a ten 
kazał chłopów uwolnić, a na  sąd kielecki nałożył 
500 rubli kontrybucji za to że funkcjonował. K on­
trybucja  ta  nałożona je s t za przewinienie polityczne, 
pow iada p. naczelnik wojenny!

K r a k ó w , 10 września.
U  nas w mieście tak  pusto, ja k  w najgorszych 

nie zapam iętam y czasach —  za to więzienia pełne 
i gwarliwe. Zam ek, krym inał i fortyfikacje na  kopcu 
Kościuszki, przepełnione więźniami politycznemi. Nie 
w yłączają się z tego kobiety. W  zeszłym tygodniu 
zapadło na kobiety w tutejszym  sądzie wojskowym 
7 wyroków, k tóre surowością i dzikiem i instynktam i 
sądzących, przechodzą naw et m oskiewskie wyroki, 
a  m ianowicie: za opatryw anie rannych i wspomaganie 
biednych, skazana Ostrowska z Gołębiej ulicy, na 5 
la t ciężkiego więzienia w  kajdanach; F rąnciszkow a 
W odzicka na 10 miesięcy, jak również Zebrowska, 
dalej Ihningow a i W ilkoszew ska na 6 miesięcy; A .e- 
ksandrowiczowa i Dymidowiczowa na  4 miesiące. 
Mężowie tych dwóch ostatnich są również uwięzieni, 
pierwszy siedzi na zam ku od 6 miesięcy bez w yroku, 
d rugi skazany je s t na dwa lata, ale niewiem gdzie się 
znajduje, myślę że w W iśniczu. Świeżo aresztowano 
Holmanowę, żonę nauczyciela muzyki. Co się dzieje 
n ik t nie pojmie, kto na to nie patrzy, kto się zbliska 
nie dotyka tych rąk  austrjackich, moskiewskim inte­
resem  i złotem kierow anych. W  stanie oblężenia 
otrzymaliśmy jed n ą  koncesję, t. j .  że wojsko z rogatek 
m iejskich pościągano, ale patrole ja k  chodziły tak 
chodzą po mieście, z tak ą  odmianą, że dawniej cho­
dziło po 4ch a teraz chodzi po 3eh żołnierzy razem. 
Obcym przybyłym  za paszportam i, p0d żadnym po­
zorem  mieszkać nie pozwalają w Krakowie, wszystkich 
bez względu w y d a la ją ...

Z Kongresówki m y sami mało tutaj m am y wia­
domości. Gazetom nic pisać nie wolno, a  choć cza­
sem umieszczą ja k ą  korespondencję z tam tych stron, 
to ta  tylko dotyczę albo jakichś kw estji ekonomicz­
nych, łub też zaw iera w yjątk i z ,,D ziennika W arsz.“ 
W vwożenie na Sybir — egzekucje w yroków skaza­
nych na śmierć odbyw ają się tam  bez przerw y, lecz 
o  dziesiątym ledwo wiemy, bo wyroków n ie  ogła­
szają. Żałoba najsurowiej zakazana, piękne w arsza­
w ianki ubierać się teraz muszą pstro, ale pomimo tego 
nie uwolniły się od brutalnych napaści, bo wychodzą 
ciągle rozporządzenia po rozporządzeniach i bałam ucą 
ludzi, przynosząc jak ieś coraz to nowe zakazy. Na 
Litw ie ma okropnie wyglądać! Ju ż  pisać i mówić po 
polsku zakazali. M urawiew myśli nad sposobami, któ- 
rem iby mógł zabronić myślenia.

O naszych internow anych mało co słychać. Są 
tacy  eo chcą wybrać się do M exyku, wielu ja k  sły­
szałem w ydano Moskalom, co z całą massą myślą 
zrobić? nic tutaj nie wiemy.

POLSBLA.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg).

N a posiedzeniu sądu stanu z d. 5 września rze­
cznik J a n e c k i  wnosi o wysłuchanie jenera ła  L an ­
giewicza informationis causa przez w ładze sądowe 
austrjackie. Po dość długiej i zajm ującej rozpraw ie 
obrońców, którzy popierali wniosek Janeckiego, z pro- 
kurato rją , sąd odrzucił wniosek o inform acyjne w y­
słuchanie Langiew icza dla tychże samych powodów, 

* dla k tórych odrzucił poprzednio w niosek o w ysłucha­
nie go komisoryczne. N a temże posiedzeniu rozpo­

częto badanie J a r o c z y ń s k i e g o  i M a t u s z e w s k i e ­
go. Rozstrząsariie szczegółowych oskarżeń tak  prze­
ciwko dwóm w ym ienionym  osobom, jak  i przeciw  
/ o r a w s k i e m u ,  W ł a d y s ł a w o w o w i  Ł ą c k i e m u ,  1 
Z y g m u n t o w i  N i e g o l e w s k i e m u  (bratu posła), 
F e r d y n a n d o w i  M o l i n k o w i ,  a częściowo i R o m a ­
n o w i  P  i 1 a s  k ie m u w ykazyw ało pisze „N adw iślanin1- 
coraz jaśn iej b rak  dowodów i słabość zarzutów przez 
oskarżenie im czynionych. Nie dziw więc. iż pp. Z. 
Niegolewskiego, W . Łąckiego, M olinka i Jaroczyń- 
skiego, sąd uwolnił,

„Nie mogę niezwrócić ponownie uwagi waszej na 
zupełną utratę dowodowej wartości, ja k a  pugilares 
D ziałyńskiego spotkała. Pojm iecie to najlepiój ztąd, 
k iedy powiem, że teraz jeżeli o pugilaresie ja k a  czy­
ni się wzm ianka, dzieje się to  zawsze z widocznem 
lekceważeniem, z żartem  praw ie, a pojmowanie tak ie  
nie tyle u ludzi w tajem niczonych w cały bieg i stan 
sprawy, ale w  ̂ ogóle u wszelkiej publiczności zupeł­
nie ustalone. Z tąd oskarżeni jedynie na  tym  funda­
mencie, zdaniem  mojem bez najm niejszej wątpliwości 
wnet na  wolność w yjdą Zw ażyć przytem  należy, że 
wartość tych pryw atnych pomięszanych zapisków 
z dnia na^ dzień coraz więcej upada, bo każdy w y­
słuchany świadek niedowodność tego skryptu  w yka­
zuje, żałuję mocno, iż według obowiązujących praw  
sk iyp tu  tego publikow ać nie wolno. Mam go w kopji 
i pi zekonany jestem , iż niem ałą wzbudzałby weso­
łość parlam entaryeznie się w yrażając — w czytelni­
kach naszych. J

św iadków  słuchano tu  k ilku. W spom nę tylko pa­
rną Ł elićyre, szatną pani D ziałyńskiej, z P aryża 
przyw ołaną na świadectwo. Zeznała iż p. G uttry  od­
dał je j dla p. D ziałyńskiego worek z papieram i. D o­
wiodła więc obrona, że papiery G uttrego nie były 
wcielone do papierów hrabiego, a więc i zdania i ż a ­
rn i ary  ich nie były jednolitością.

Św iadek F augere t francuz, również z Paryża po­
wołany, mało faktów był zeznać w stanie, a o zam ia­
rach powstania tylko własne wnioski i domysły bez 
najm niejszej wartości gadał. O brona osłabiła wiaro- 
godność jego  zeznania przystawieniem  pism i listów 
jego, w których przyznaje się do zemsty ku  Pola­
kom , zapewne za to , że go zaraz jenerałem  w po­
wstaniu, do którego jak o  ochotnik, w spierany przez 
kom itet francuski, przybył — nie zrobiono. Czytano 
list jego  do policji i do sędziego śledczego, gdzie 
w prost na szpiega się ofiaruje i powiada, iż wygodnie j 
będzie mógł szpiegować, bo Polacy ufają Francuzom . 
B iedaka w końcu tak  jak o ś słowa własne dusiły 
w gardle, że zachorował i o odłożenie (dalszego słu­
chania prosił.

Smutne zrobił człowiek ten na mnie wrażenie! 
W net wszakze serce raźniój zatętńiało i pierś swobo­
dniej oddychać poczęła, k iedy w ystąpiła jed n a  z na j­
znaczniejszych, najszlachetniejszych i najzasłużeńszych 
Polek, nasza najwznioślejsza patrjotka, panna Em ilja 
S zczan iecka . Nie umowa to, nie rzecz naprzód p rzy ­
gotowana, ale raczej hołd zasłudze, w yraz powszech­
nego szacunku mimowolnie się odzywający, kiedy za 
je j ukazaniem  się na sali oskarżeni z miejsc powstali, 
ja k  się to dzieje w najuroczystszych chwilach, w chwili 
odbierania przysięgi. Do tej części i ja  się dopisuję 
i dopiszą się wszyscy czytelnicy nasi.

P. Szczaniecka zeznała, że przez b ra ta  oskarżo­
nego Łąckiego na ręce D ziałyńskiego 800 tal. p rze­
słała, na  ja k i  cel? —  nie widziała potrzeby Wyznawać.

N astępne posiedzenie sądu w procesie Polaków, i 
poczęło się słuchaniem rozm aitych świadków, odno- 1 
szących się do spraw y pp. Oberfelta, Hoffmana, Ka- 
niewskiego. Zórawskiego, O hnstejna, Matuszewskiego, i 
W ykazało się znowu, co się zw ykle dotąd w ykazy­
wało po kaźdem  wysłuchaniu świadków, t. j .  że oskar­
żenie najwięcej na domysłach, przypuszczeniach i kom ­
binacjach się opiera, które sędziego przekonać nie 
mogą. To też sąd przychylił się do wniosków obrony 
i uwolnił z więzienia Oberfelta, Kaniewskiego, Jaro- 
czyńskiego, Hoffmana i O hnstejna. Obrońca Ober- 
lelta, p. Braehvogel, wniósł o zniesienie sekw estracji 
na handel tego pana zaprowadzonej, czego wszelako 
sąd nie uczyniły gdyż praw nie dopiero po skończeniu 
spraw y zniesienie to nastąpić może. Jeżeli co do re ­
szty w ysłuchanych oskarżonych nie było wniosku
0 uwolnienie, pochodzi to ztąd, iż oskarżenie z inne- 
i*ii następnem i sprawami ich powiązało, a więc jesz ­
cze nie całkowicie spraw a ich własna rozstrząśnięta.

Posiedzenie czwartkowe, dzisiejsze, dokończyło 
słuchania świadków mianowicie co do spraw y p. M a­
tuszewskiego. Byli to świadkowie przez prokuratorję 
powołani. Pierwszem u, woźnicy Samolikowi, i obrona
1 sam prezydujący w ytykać musieli ciągłą sprzecz­
ność w dawniejszych jego  zeznaniach nawet poprzy- 
sięzonych. Drugiem u, służącemu Przybylskiem u w y­
tknął obrońca Lisiecki, źe skradł czy zataił parę pi­
stoletów, do czego się i przyznał z nadm ienieniem , źe 
później przeciez oddal. S tanął nareszcie do świadectwa 
ów francuski św iadek F augeret. W yzdrow iał przecież 
do tyle, że go słowa w, gardle nie dusiły. Człowiek 
ten  razi bezczelnością. Źe mu zarzucają szpiegostwo, 
że mu tego własnemi listy dowiedli, że w ykazali ja k  
dla zemsty sam się do podłej zdrady i do świadectwa 
ofiaruje, — to nazyw a obojętnem, to nie je s t u niego 
zarzutem !... W ykazano mu, że ofiarował się zdradzać 
naw et swych rodaków , źe szpiegował stan  armji p ru ­
skiej i do P ary ża  o tern donosił, że ponownie do sę­
dziego śledczego z ofertą szpiegostwa się udawał, 
który go listam i pryw atnem i zbywał lub do am basady 
pruskiej odsyłał w Paryżu. Oburzenie, odrazę ja k ą  
człowiek ten wzbudził we mnie i we w szystkich— 
wystaw cie sobie sam i, ja  jć j w ypisać nie umiem, 
gdyż to jest uczucie, które chyba wypłućby człowiek 
zdołał. Sąd podobnemu uległ wrażeniu, gdyż do p rzy ­

sięgi św iadka takiego nie przypuścił, owszem p rz e r­
wał przesłuchy i z sali sądowćj go odprawił.

Słuchanie świadków zajęło tyle czasu, że już do 
rozpoczętego badania p. M ańkowskiego ledwo przy- 

■ stąpić było można. P. M ańkowskiego broni p. profe- 
I  sor Gnejst; je s t to jedyny klient tego obrońcy P rzy- 
I  szłe posiedzenie w poniedziałek będzie więc już dla 
I obrony p. G neista ważne i za jm u jące /1 (D. c. n.)

— M uraw jew -W ieszatiel w nrach 92, 93 i 94 
I swojego organu „W ileńskij W iestn ik11 redagowanego 
| przez A. K irkora, ogłasza nową listę m ajątków  pol- 
! skich któro za niepłacenie długów i podatków, (z r a ­

mienia rządu moskiewskiego m ają być sprzedane.
W  Mohilewskiój gubernji: 1, folw ark Łozice na­

leżący do sukcesorów K órnickich i A nny Goniprow- 
skiej w mohilewskim powiecie z dochodem rocznym 
43 rs. ziemi 793 dziesięcin. 2. folwark Sielce w Or- 
szańskim  powiecie, własność K lem ensa Raduszkiewi- 
cza z dochodem 39 rs. 91‘/4 kop. ziemi 74 dziesięciny. 
3. folw ark Janów ka w mścisławskim powiecie, w ła­
sność F eliksa  Gołyńskiego, dochód 27 rs. 50 kop. 
ziemi 147 dziesięcin. 4. folw ark G oristy w mśeisław- 
skim powiecie, własność W ładysław a 1S i oj lawo, z do­
chodem 535 rs. dziesięcin 1476. 5. 15 dziesięcin or­
nej ziemi Jerzego M akarew icza przy Ila tnej Słobódce 
w czau30wskim powiecie. 6. folwark Radjonówku 
w powiecie mścisławskim, własność Kseriofonta K o r­
saka, dochód 200 rs. ziemi 184 dziesięcin. 7. folw arki, 
Korolewo i Zenino (w orszańskim  powiecie), Roma­
now, M arcjanow  i H ry b y  (w czerykowskim  powiecie) 
własność Ja n a  i Rom ana P rus Żukow skich z docho­
dem 1213 rs. 60 kop. ziemi 3724 dziesięcin. 8. dom 
drew niany P io tra  Bo czka, wartość 96 rs. 9. dom 
drew niany H ieronim a Fajn ick iego  także w Mścisła- 
wiu i 10. kam ienica w Mścisławiu K aroliny  Sołtyko- 
wej, wartości 800 rs. 11. folw ark Radziejowo w ho­
melskim pow iecie, własność P io tra  Soltana, ziemi 
907 _ dziesięcin, dochodu z niej 628 rs. U derza- ta  
okoliczność, że najwięcćj w M ohilewszczyznie p rzy ­
musowych sprzedaży następuje. Podcjrzyw am y, że 
jakkolw iek  ogłaszają, iż m ajątk i wyżej wymienione 
za długi będą sprzedane, sprzedaż ich została n ak a­
zana _ w skutek  system atu w ytępiania Polaków. N a­
stępujące m ajątk i za powstanie jako skonfiskowane 
przez W ieszatiela, ogłoszone w 94 nrze „W . W ie s t/1 
1. W  brasławskim  powiecie m ajątek Suwieki, wła­
sność Lolesława i O nufrego Kossków ziemi 255 dzie- 
sia tyn , dochod 604 rs. 2. W  szawelskim  powiecie, 
m ajątek Zalesie M ichała Tańskiego, ziemi 78 dziesia- 
tyn, dochód 145 rs. 3. m ajątek  Poszawsze w szawel­
skim powiecie Ignacego W itkiew icza, ziemi 870 dzie- 
siatyn, dochód 2756 rs. 4. w tym że powiecie H ojźy- 
szki, własność Narkiewiczów, 82 dziesięcin ziemi, 
dochód 60 rs. m ajątek skonfiskowany za udział w po­
w staniu Jerzego N arkiew icza. 5. w rosieńskim  po­
wiecie m ajątek Jankajce Onufrego Bortkiewicza, zie­
mi 20 dziesięcin, dochód 9 rs. 6. szawelskiego po­
w iatu m ajątek Stoczki Stanisław a Ghomińskiego, ma 
być skonfiskowany.

— W  „D zienniku W a rsz /1 n r  205, zamieszczony 
je s t protokół posiedzenia kom itetu urządzającego z d.
11 lipca r. b. o podziale czynności pomiędzy członków 
kom itetu urządzającego na zasadzie art. 8 najwyższego 
ukazu z d. 2 m arca r. b. i o sposobie wprowadzenia 
w w ykonanie nowych ustaw o włościanach. Z proto­
kółu tego dowiadujem y się, że kom itet urządzający 
ustanowił komisje, a mianowicie:

dwie komisje pod względem porządku w w yko­
nyw aniu prac poruczonych komitetowi, obiedwie pod 
przewodnictwem senatora A rcim ow icza;

komisję pod przewodnictwem  członka kom itetu 
ks. Czerkaskiego, w celu przysposobienia przepisów 
do stopniowej sprzedaży dóbr rządowych i nadania 
g run tu  włościanom bezrolnym;

kom isję pod przewodnictwem senatora Arcimowi­
eża, dla przygotow ania wniosków co do zastosowania 
ukazów z cl. 2 m arca r. b. do miast i m iasteczek p ry ­
watnych i instytutow ych;

komisję pod przewodnictwem członka kom itetu 
Koszelewa, dla przygotow ania wniosków co do u re­
gulowania podatków: podymnego, szarw arku, kontyn- 
gensu liwerunkowego i ofiary;

komisję pod przewodnictwem senatora Arcimowi- 
cza do rozpoznaw ania próśb i zażaleń, i

kom isję likw idacyjną, którój atrybucje później 
kiedyś będą ogłoszone.

Aż siedm nowych komisji ustanowiono! w których 
ani jeden polak nie zasiada. K w estja w łościańska 
rozstrzygana przez tyle komisji, nie będzie szybko 
rozwiązaną, wszystkie te  bowiem kom isje m ają na" celu 
wywołać większe jeszcze w niej zaw ikłanie i zwłoki, 
które dozwolą jćj członkom długo pobierać ogromne 
pensje i przez długi przeciąg czasu zajmować stano­
wiska, n a  których robią m ajątki.

—- „Dziennikow i Pozn.“ donoszą z T u ry n u : N a­
sze miasto także przyjęło w swe m ury nie m ałą liczbę 
rozbitków polskich. Rząd włoski w spiera ich, w ypła­
cając każdem u po 1 franku  żołdu dziennie. Ale" ja k ­
żeż tu  wyzyc za fran k a  przy  niezm iernej drogości 
w szystkich potrzeb do życia, nie znając zresztą zwy­
czajów miejscowych, często naw et i języ k a  włoskiego 
lub francuzkiego? W ychodźcy zatem szukają zatru­
dnienia, aby  módz zarabiać na clileb dla siebie. T ru ­
dno przecież w ta k  wielkiem  mieście znaleźć obcemu 
pracę i zarobek, gdzie tysiące rą k  m iejskich za niemi 
goni. G dyby to jeszcze utw orzył się kom itet na wzór 
kom isji utworzonej w Szw ajcarji i trudniącej się g o r­
liwie pomieszczeniem Polaków szukających pracy, ła- 
tw iejby m ożna dojść do pomyślnych rezultatów. B o­
dajby  W łosi, naśladując gościnnych i szlachetnych 

, Szwajcarów, zechcieli w ten sposób przyjść w pomoc 
1 nieszczęśliwym wychodźcom naszym.



— „G azeta W rocław ska" donosi, że Platonów ma 
być na  m iejscu Łęskiego zanom inowany m inistrem  
sekretarzem  stanu do spraw  Królestw a Polskiego. Robi 
przytem  uwagę, iż za panow ania M ikołaja, na posadę 
tę zawsze był nominowany polak.

— „C zas'-' donosi: W edług odebranych wiadomo­
ści, komisje włościańskie w Królestwie Polskietn otrzy­
mały nowe surowsze jeszcze instrukcje, tyczące się 
w ykonania ukazów z 2go marca. O statnie czynności 
tych komisji w Sandom irskiem , m ają być nacechowane 
większem jeszcze niż dotąd lekceważeniem  praw a w ła­
sności, w iększą jeszcze, jeżeli to być może, zawzięto­
ścią przeciw  większój własności. N ietylko więc nie 
ma żadnej zm iany w systemacie rządowym , żadnego 
pom iarkow ania się i pow strzym ania w tein niebez- 
piecznem i szkodliwem działaniu kom itetu urządzają­
cego w W arszaw ie, ale zdaje się że przeciwnie, po­
lecono komisjom doprowadzić dzieło zniszczenia i sa­
mowoli do ostateczności.

— „M oskiewskie W iedom osti" donoszą w nrze 
178, że w W innicy  na Podolu M oskale odkryli w ielki 
sk ład  broni i zabrali dokum enta (?) świadczące o wiel- 
kiem  rozszerzaniu się rewolucyjnój organizacji. W iele 
osób skompromitowanych jest tem odkryciem . Podole 
nie powstało, mniej więc od innych prowincji jest 
zniszczone, co M oskałów mocno boli, d la w yszukania 
więc pretekstu  do prześladow ania i niszczenia, skom­
ponowali historję w Niemirowie i kom ponują spiski, 
dokum enta, do kategorji k tórych należą z pewnością 
i owe w W innicy odkryte.

Różne Wiadomości.
— „Danz. Z tg.iB resl."  piszą: iż Rada Administracyjna Król. 

i  Ol., udzieliła bankierowi tutajszemu p. Leopoldowi Kronenbergo- 
wx koncessję na budowę drogi żelaznej z Warszawy do Brześcia 
Litewskiego. Projekt połączenia stolicy Królestwa'z Litwą i zie­
miami dawniej zabranemi, ułatwiającego niezmiernie ruch han­
dlowy, już za czasu przyjścia do steru rządu margrabiego W ie­
lopolskiego przed trzema laty, był powzięty, i jedynie z powodu 
powstania zaniechany. Obecnie wszedł rząd rosyjski w układy 
z bankierem Fraenklem, który zamierzał poprowadzić linje, od 
warszawy na Lublin do Uściluga, żądając po 60,000rsr. od wior­
sty i gwarancji 5 procentu od kapitału. Jenerał Berg już się  
zdawał zgadzać na propozycję p. Fraenkla, tem bardziej, że nie­
obecność szefów najznaczniejszych domów warszawskich pp. Kro- 
uenberga i Epsteina nie dozwalała przypuszczać żadnćj konku­
rencji, gdy tymczasem przed kilkoma uniami przybył p. Leopold 
Kronenberg, który przeszło od roku dla słabości zdrowia bawił 
w’ południowej Francji, i z zwykłą sobie przedsiąbierczością po­
chwycił dawnićj już powzięty przez siebie zamiar zbudowania 
drogi żelaznej do Brześcia Litewskiego, która o tyle więcej przy­
nosiłaby korzyści dla handlu, że Bug od Brześcia zawsze jest 
zdolnym do spławu, gdy zaś do Uściluga rzecz sie ma przeci­
wnie. P. Kronenberg ofiarowali się  budować kolej tę  ża 53,000 rsr. 
od wiorsty, przyjmując zresztą wszystkie warunki inne stawiane 
przez p. I' raenkla. Jenerał Berg zawezwał do siebie natychmiast 
p. 1 raenkla i zakomunikował mu propozycję p. Kronenberga, żą­
dając odpowiedzi, czy pod tak korzystnemi dla rządu warunkami, 
jakie stawia p. Kronenberg, zechce się podjąć przeprowadzenia 
swego zamiaru. P. Fraenkel zaskoczony tak niespodziewanie, nie 
umiał dać stanowczej odpowdedzi, w skutek  czego rada admini­
stracyjna, jak powiedziano wyżej, przystała na projekt p. Kro­
nenberga, a uchwała ta odeszła obecnie do Petersburga do po­
twierdzenia, które jak sie, zdaje zapewne nastąpi, tem bar­
dziej, że droga żelazna do Brześcia Litewskiego, będącego mo­
cną twierdzą i pod wzglądem militarnym wielkie przedstawia 
korzyści.

— Według doniesienia „Tliorner Wochenblatt,“ odstąpiło 
górno-szląskie towarzystwo kolei żelaznćj nie dla tego od utwo­
rzenia kolei żelaznej z Poznania do Torunia, jakoby rząd odmó­
wił był poręczenia prowizji 3 ‘/s procentowej, ale dla tego, że 
tenże rząd pozostał przy dawniejszem żądaniu swojem, według 
którego od wspomnionej linji żądano ubocznój kolei prowmdzą- 
cćj do Bydgoszczy. Poręczenia procentowego nie żądało owe 
towarzystwo, bo korzyści rzeczonej linji nie podlegają powątpie­
waniu, uboczna tylko kolej, zwiększająca koszta budowy, mało 
obiecująca, a krom tego zmniejszająca korzyści linji głównej, 
była powodem zaniechania planu.

— W końcu r. z. było w państwie Pruskićm 6021 czynnych 
gorzelni, z których 1610 paliło głównie tylko zboże, 3238 prze­
ważnie kartofle, a 1173 inne niemączyste płody. Z tych miał rząd 
3,819,654 tal. czystego dochodu. Wypalono 4,819,654 szef li zboza 
i 27,416,911 szefli kartofli.

— Przypadek na kolei. Dnia £2 sierpnia wyskoczyły na 
przedmieściu Błoniu w Przemyślu z nadchodzącego ze Lwowa 
pociągu wieczornego trzy wagony ciężarowe z szyn i przewróciły 
s ię , ale prócz zranienia dwóch znajdujących s ię  w nich wierz­
chowców hr. Dzieduszyckiego, nie wydarzyło się  żadne inne nie­
szczęście z tego powodu.

— Pierwsza myśl banku w Polsce. Złoty wiek Zygmuntów7, 
nie tylko pod względem literatury ale i nauk politycznych przed­
stawia wspaniały obraz. Ludzie rzeczywiście uczeni z wyźszemi 
pomysłami, pragnący szczerze reform, gdy jeszcze dość światła 
i środków było do ich przeprowadzenia w narodzie, czynili nie­
raz śmiałe propozycje, zbawienne rzucali projekta. Nie ich wina, 
że praktyka nie umiała oblec tych projektów7 w ciało czynu, 
a w ciemnocie pogrążeni następcy nawet ich zasług zapomnieli. 
Wymierzyć im jednak godzi się sprawiedliwość, powiada „Gaz, 
War.“, choć późno Tak pierwszy, który miał myśl banku kra­
jowego, należy do Zygmuntowskich jeszcze czasów7, to jest do 
epoki, gdy o tych publicznych kredytowych instytucjach w Euro­
pie żadnego pojęcia jeszcze nie było. Projekt więc wyszedł 
od Frycza Modrzewskiego. Chciał on, aby skarb publiczny rze- 
czypospolitćj wypożyczał osobom prywatnym pewne sumy pod 
dostatecznym tychże zabezpieczeniem. Od tych sum wypożyczo­
nych płaciliby oni procenta, a w ten sposób przyczyniłyby się  
także do wzrostu’zasobów skarbu. Daje mu Frycz nazwę „Mons' 
pietatis," bank pobożności, a raczój biorąc wyraz w znaczeniu 
prawdziwie rzymskiem: bank miłości (ojczyzny). Ażeby bank ten 
utworzyć, projektuje autor pobieranie na "jego korzyść od wszy­
stkich, którzy czy to własność, czy to urząd jaki otrzymują, ca­
łorocznego lub półrocznego dochodu jednorazowa, a później przez 
całe życie 10 pet. corocznie. Pociąga do tego obowiązku wszy­
stkich zamożnych bez różnicy stanu, wyłącza tylko wieśniaków: 
bo ci już czynsz panom płacą, i chudziny są ledwie żyć z czego 
mające. Piękną tę propozycję Modrzewskiego wykonał póiniój 
Skarga w Krakowie własnym nakładem, ale też w bardzo ogra- 
niczonój sferze jako bank pobożny lombardowy, do dziś dnia 
istniejący.

— W  Warszawie wyszła z druku rozprawa S. Budzińskiego, 
professora prawa karnego w szkole głównćj warszawskiej: „O zbie­
gu przestępstw i przestępstwach ciągłych ze stanowiska teorji 
i praktyki." W yszedł także „Kalendarz warszawski dla ludu pol­
skiego na r. 1865. Dziełko Zygmunta Gawareckiego, p. t „W ło­
ścianin polski," wyszło w tłumaczenin na język łotyski przez 
ks. Rymkiewicza. „Zasady pszczolnictwa," przez Dolinowskiego 
wyszły w tłumaczeniu rosyjskiem w Petersburgu, a w tłumaczeniu 
zaś niemieckiem w7 Magdeburgu.
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j- — W Krakowie wyszło z druku dzieło: „Pastoralna o Homi- 
j Ktyce," przez ks. Józefa W ilczka, Dr. S. T. U. Kap. Katedr, 
i Turn. c. k. professora pastoralnej w Uniw. Jagiell., c. T. N. K.

i wyższych sądów7 małżeńskich koadjutora przy kościele N. P. Ma- 
] rji w Krakowie, T. I, w Krakowie czcionkami Budwejsera 1864 r.

— W  Liszkach, pod Krakowem, dnia 22 sierpnia odbył się  
| pogrzeb Feliksa Boruuia z Kaszowa, który utonął w7 W iśle pod' 
I Czernichowem, wraz z wielu innymi włościanami, w7racając w7 dniu

1) Z- m. z odpustu w Kalwarji Zebrzydowskiej. W łościanie w wiel­
kiej liczbie zgromadzili się na pogrzeb słynnego pielgrzyma, gdyż 
Boruń używał między nimi, nie tylko znaczenia i powagi, ale 
nawet czci, jako ten co oglądał Ziemię świętą i od papieża bło­
gosławieństwo odebrał. Boruń był przytem człowiekiem zacnego 
życia i dobry polski patrjota. W  czasach m anifestacji, widzieli- 
śmy go w Warszawie czynny udział biorącego we spaniałym po­
grzebie arcybiskupa Fijałkowskiego i braterskiój uczcie z chło- 

• parni 11 października 1861 r.
— P. Danielewski, księgarz w Chełmnie, wydaje sprawozda­

nie stenograficzne z procesu przeciw Polakom w Berlinie, i sprze­
daje arkusz po 2 sgr. Zaliczka w Chełmnie wynosi tylko 1 talar, 
w7 Berlinie 5 tal. Do końca lipca wyszło 6 numerów.

— Nakładem i drukiem Orgelbranda w Warszawie, wyszedł 
toni 1-szy dzieła: „Roberta Molila, Eneyklopedja umiejętności 
politycznych,“ przełożył Dr. Antoni Białecki, professor zwyczajny 
w wydziale prawa i administracji szkoły głównśj warszawskiej.

— P. Antoni W ałecki, kustosz gabinetu mineralogicznego 
szkoły głównej, przygotował do druku dziełko p. t. „Przegląd 
systematyczny ryb krajowych," które wkrótce wyjdzie na świat. 
Tegoż autora „Materjaly do Fauny Ichtyologicznej Polski," umie­
szczone były w zeszłorocznej „Bibljotece Warszawskiej."

— Według tablic statystycznych wydanych przez centralną 
| austrjacką komisję statystyczną. Galicja w7 r. 1860 liczyła: osób
I duchownych świeckich rzymsko-katolickiego wyznania 1578, uni­

ckiego 2350, dyzunickiego 1, protestanckiego 19, klasztorów 116, 
zakonników braci i nowicjuszów oraz zakonnic 513.

— Piśmiennictwo polskie poniosło stratę w osobie Michała 
Budzyńskiego, który umarł 7 sierpnia w powiecie Zasławskim na 
Wołyniu, w wieku lat 53. Uczył się w liceum krzemienieckiem  
i w uniwersytecie wileńskim. Znany w świecie literackim jako 
zdolny tłumacz „Bayrona," mianowicie poematu „Child-Harolda," 
które to ostatnie tłumaczenie wydał nakładca W olff w Peter­
sburgu.

— W  dniu 2 września o godz. 8 wieczorem, umarł ks. Stefan 
Laurysiewicz, Bazyljanin, missjonarz apostolski, administrator

robostwa grecko-katolickiego przy kościele św. Norberta w Kra- 
owie. Ks. Laurysiewicz zasłynął jako missjonarz Bułgarów, od­

znaczał s ię  Wysokiem wykształceniem naukowćm, był długi czas 
na W schodzie, dokąd się  schronił w skutek prześladowań wiary 
ze strony Moskwy, na W schodzie pisywał do „Czasu." Patrjo- 
tyzm był tradycją w całćj jego rodzinie: dziad zmarł na Sybirze, 
ojciec służył w wojsku narodowćm, ks. Stefan zaś czasu począt­
kowych ruchów polskich, brał czynny w nich udział. Jego to 
pracy, osobistemu przewodnictwu i odwadze obchód Horodelski 
zawdzięcza swój wzniosły charakter. Kościół utracił w zmarłym 
gorliwego kapłana, naród poświęconego pracownika, który w chwi­
lach najcięższych powstania, przykładem i ciągłą pracą, ożywiał 
w wielu upadającego ducha. Zmarł w 28 roku życia, a my z da­
leka pisząc to krótkie wspomnienie, do nazwiska dodajemy „do­
brze zasłużony ojczyźnie."

— Poprzednio donosiliśmy o złożonych egzaminach w H ei- 
delbergskim uniwersytecie przez Polaków: pp. Łaszczyńskiego 
W ładysława (naturalisty) na doktora filozofii, Lecha hr na W o­
lanach AVolańskiego na doktora prawa i filozofii, który obecnie 
udał się  do Rzymu, gdzie ma zamiar zyskać stopień doktora 
teologii i poświęcić się  stanowi duchownemu; dziś uzupełniamy 
tę  wiadomość podaniem nazwisk świeżych doktorów filozofii: p. Jana 
Frejdosiewicza (naturalisty), p. Romana Wawnikiewicza (natura- 
listy), p W alentego Miklaszewskiego i Adolfa Osipow doktorów 
prawa, p, Ludwika Bernstejna doktora medycyny, chirurgii i sztuki 
położniczej. W ogóle uniwersytet Heidelbergski, w tym roku wy­
dał dwadzieścia kilka patentów naukowych.

P r z e g lą d  p o lity czn y .
Jeżeli mamy wierzyć dziennikom  francuzkim , 

a nadto jednem u z dzienników wiedeńskich, to w sp ra­
wie duńsko-niem ieckiej spodziewać się m ożna ważnej 
zmiany. J a k  się zdaje z tonu tych dzienników, oświad­
czenia gabinetów Londynu i Paryża, nie pozostały 
bez niejakiego skutku, i jeżeli u dworów W iednia 
i B erlina nie spraw iły w rażenia stanowczo korzyst­
nego dla D anji, to przynajm niej w tej ostatniej obu­
dziły n iejakie nadzieje. D ziennik w iedeński o którym  
mówimy „D ie F re ie  P resse" tak  się wyraża.

„O rgana pólurzędowe przedstaw iają postęp nego­
cjacji w najpom yślniejszych kolorach i nie zw racają 
uw agi na  zwrot, ja k i m iała spowodować świeża in ­
terw encja mocarstw zachodnich. Tymczasem zwrot ten 
objaw ił się niewątpliwie; niezaprzeczenie nic jeszcze 
nie je s t załatwionem Ostatecznie i dzieło pokoju ani 
n a  k rok  nie postąpiło. Ośmielona wmięszaniem się 
gabinetów  zachodnich D an ja , oświadcza obecnie, że 
cofa ustąpienie północnej części Szlezwigu, a prezes 
rady  m inistrów w Kopenhadze p. Biuhme, polecił peł­
nomocnikowi duńskiem u w W iedniu, aby  zapropono­
wał stanowczo głosowanie ludowe w kw estji tery- 
torjalnego rozdziału Szlezwigu.

W  księstwie tem  przygotowuje się w ielka agita­
cja w przedmiocie petycji, mających na celu odzy­
skanie części tery torjum  zdobytego przez arm ję nie­
m iecką. Konferencje są zupełnie zawieszone i pełno­
mocnicy duńscy w W iedniu oświadczyli, że jeżeli 
wojna k tórą  D anja prow adziła lub będzie jeszcze mu­
siała prowadzić, m a ją  pociągnąć do upadku, to po­
kój ja k i m ocarstwa niemieckie chciałyby je j narzucić, 
m iałby dla niej tak  samo zgubne skutki. U padek 
skutkiem  wojny, miał powiedzieć jed en  z pełnomo­
cników duńskich, byłby w każdym  razie przynaj­
mniej zaszczytniejszym ."

Jeżeli te  podania są uzasadnione, to przyznać na­
leży, że stan rzeczy je s t bardzo k ry tyczny , a wszyst­
ko jakoś składa się na potwierdzenie tych  szczegó­
łów. Najnowsze korespondencje z P a ry ża , podają 
treść oświadczeń gabinetów zachodnich w odpowiedzi 
na zawiadomienie o podpisaniu prelim inarjów pokoju 
w W iedniu. G abinet franenzki nie przyjm uje po­
chlebstw, jak iem i go chciał ująć p. Bism arck, chw a­
ląc bezinteresowną postawę ja k ą  F ra n c ja  zachowała 
w tej całej sprawie i w yrażał żal z powodu, że nie 
poradzono się życzeń ludności w księstw ie szlezwic- 
kim . Lord Russel, k tóry  nie miał za c o . dziękować, 
bo m u nie pochlebiano ani go chwalono, owszem czy­
niono m u pośrednio niejakie zarzuty, odpowiedział 
naturaln ie z pewną cierpkością, oba gabinety  jed n ak ­

że dały w yraźnie do zrozum ienia, że zmusiwszy Da- 
n ją  do zbytnich ustąpien tery torjalnych, m ocarstw a 
niem ieckie nie pokazują bynajm niój szlachetności, usi­
łując narzucić jeszcze tem u państw u niezm ierne cię­
żary  finansów e, a w7kładając na księstwa ogromne 
koszta wrojenne.

W  Londynie ( spodziewają się, jeżeli nie pono­
wienia wojny, to przynajm niej pewnych zm ian w sy ­
tuacji. W Kopenhadze ostatnia nota' angielska naro­
biła wielkiej wrzawy i obudziła nadzieję, iż rząd an­
gielski zechce w ynagrodzić swoje błędy i wspólnie 
z Moskwrą  wziąć obronę D anji. To przypuszczenie tak  
je s t powszechne, iż naw et król duński odpowiedział 
publicznie jednej deputacji szlezwickiej, że ludność 
północnej części tego księstwa, nie powinna jeszcze 
tracić nadziei pomyślniejszych losów.

Nie zapom nijm y zresztą, że kłopoty z jakiem i 
A ustrja  i P rusy  muszą dziś walczyć, w ikłają się 
jeszcze trudnościam i, jak ie  między temi dwoma rzą­
dami powstają. To w7szystko usprawiedliw ia przepo­
wiednio, z jakiem i występowali bezstronni politycy, 
w chwili k iedy z podeptaniem  wszystkich praw  i obo­
wiązków, A ustrja  i P rusy  w dały się na swoją ręk ę  
w sprawę duńsko-niemiecką.

teejm niem iecki załatwiwszy bieżące / sprawy, za­
wiesił posiedzenia na k ilk a  tygodni. W ielka kw estja  
w yboru przyszłego władcy księztw  nadelbiańskich, m a 
być załatwioną dopiero po zaw arciu stanowczego po­
koju  w W iedniu.

Co do tego następstwa tronu, dziwnie sprzeczne 
są w ostatnich dniach zdania dzienników.

„G azeta B adenska" donosi, jak o b y  z najpew niej­
szego źródła, że król pruski niedawno miał powiedzieć 
w sposobie zupełnie stanowczym, a naw et z pewnym  
rodzajem  w yraźnego zadowolenia, że uznanie i in sta ­
lowanie na tronie szlezwig-holsztviiskim księcia F ry ­
deryka Augustenburskiego, je s t obecnie rzeczą niew ąt­
pliwą, stanowczo .zdecydowaną i że wkrótce przyjdzie 
do skutku. P rzy  tem oświadczeniu miał być obecnym 
p. B ism arck i nie odezwał się ani jednem  słówkiem. 
Pzeciwnie w dziennikach pruskich od niejakiego czasu 
daje się postrzegać w iększa niż kiedykolw iek nie- 
przychylność dla księcia F ry d ery k a , 'k tó reg o  w iną 
w oczach feodalnej p rasy  berlińskiej je s t sym patja, 
ja k ą  ten książę posiada u liberalistów niemieckich. 
D zienniki te zapew niają prócz tego że książę P io tr 
O ldenburski ma za so tą  zarówno A ustrję i P rusy  i że 
uczucia ludności szlezwig-holsztyńskiej zwróciły się. 
stanowczo ku  tem u ostatniem u kandydatow i od chwili 
ja k  ogłosił mem orjał w ykazujący jego  praw a. Nie 
znajdujem y ani w prasie austrjackiój, ani w aktach 
i deklaracjach gabinetu wiedeńskiego żadnego śladu 
tej przychylności, o jak ie j mówi feudalna prasa ber­
lińska, a  szczególniej „G azeta  K rzyżow a". Co zaś do 
uczuć ludności księztw, trzebaby mieć dziwne w yobra­
żenie o zmienności i apatji tego ludu, żeby uwierzyć 
że w jednej chwili zapomniał o swoich życzeniach tak  
glosno i tyle razy oświadczanych, i od razu  przyjął 
narzuconego mu nowego pretendenta. Ale nie pierw- 
szy to ju ż  raz widzimy że „G azeta  K rzyżow a" wmawia 
w drugich to czego sama pragnie.

Król p ruski odwiedził cesarzowę E ugenję w Schwal- 
bach, ale nie można przywiązywać politycznego zna­
czenia do tej wizyty, k tóra  nie trw ała  naw et całej 
godziny. Pobyt cesarzowej francuzkiej w tem miejscu, 
które niedawno opuściła carowa moskiewska, daje po­
wód do interesujących porównań. W  korespondencji 
z fechwalbach do „A gence B ullier" czvtamy:

„C esarzow a E ugen ja  została tu  powitaną z najżyw ­
szą syinpatją, i wszędzie gdzie się pokaże, przyjm o­
w aną je s t  głośnemi okrzykam i. Porów nyw ają tu  pro­
stotę je j życia i obejścia, z przepychem  i zbytkiem  
jak iem i błyszczała m oskiewska carowa. Cesarzowa 
Eugenja  m ieszka w pięknej willi p. H erher. T u  także 
m iała mieszkać m ałżonka A leksandra II, ale dowie­
dziawszy się od władzy miejscowej że p. H erher znany 
je s t z liberalnych idei, kazała  poszukać sobie innego 
mieszkania.

Carow a przybyła tu w galowym powozie księcia 
Nassauskiego i w towarzystwie licznej służby i świe­
tnego orszaku. P rzed  je j powozem jechał oddział 
żandarmów, a za nim dyrek to r policji z W iesbaden 
w pełnym^ m undurze. N a całej drodze rozstawiono 
strzelców i strażników  leśnych; trzydziestu policjantów 
było w ruchu dla zabezpieczenia osoby moskiewskiej 
władczyni. Nakoniec przedsięwzięto niesłychanie su­
rowe środki ostrożności i dozoru względem Polaków , 
takich  nawet, którzy dla kuracji znajdow ali się w Szwal- 
bach.

I rudno opisać niekorzystne wrażenie jakie to 
wszystko sprawiło, a najlepiej czuć się to daje w obec 
uderzającego kontrastu  przy  przyjeździe i pobyciu ce­
sarzowej francuzkiej. Je j C. Mość nie przyjęła ani 
galowych powozów, ani orszaku adjutantów  księcia, 
którzy na nią mieli czekać na  stacji i prostym  fia­
krem  przyjechała z W iesbaden , ale za to zachowa pe­
wno miłe wspomnienie przyjęcia, ja k ie  znalazła ze 
strony tutejszej ludności, której wesołe tłum y nie­
wątpliw ie przyjem niejsze spraw iły je j wrażenie niż 
szeregi żandarm ów i policjantów ."

Zarówno austrjackie jak  włoskie dzienniki sta­
nowczo zaprzeczają pogłosce, jak o b y  gabinet w iedeński 
zam ierzał wkrótce uznać królestwo W łosk ie , za  to ■ 
coraz wyraźniej objawiają się sym ptom ata ściślejszych 
stosunków m iędzy Paryżem  i Turynem , co zapewnie 
wmżniejszem jest dla spraw y jedności w łosk ie j, niż 
uznanie ze strony A ustrji, k tóre musiało by być oku- 
pionem zrzeczeniem  się tych  części półwyspu które 
dotąd jeszcze jęczą pod jarzm em  habsnurskiem .

W drukarni „ O jcz y zn y  w Bendlikonie (pod Zurichem).—Redaktor odpowiedzialny, .J. W agn er.


